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Ulubione miejsca z dzieciństwa
[Miałem]  dwa  [ulubione]  miejsca.  Jedno  w  zimie,  na  Białkowskiej  Górze,  pod
[numerem] 10, była góra i tam wszyscy z dzielnicy się zbierali, małe dzieci i młodzież.
Przygotowywaliśmy tor oblodzony, skocznię i zabawy odbywały się na lodzie, na
sankach, jak to się kiedyś mówiło, okaryny robiliśmy, czyli deska, gąbka i dwie łyżwy
przybite i na tym się z góry zjeżdżało. To było super, od rana do wieczora zabawa. A
drugie miejsce, to był kirkut. Tam często bawiliśmy się w wojnę. U nas na dzielnicy
mówiło się:  „Bawimy się w tarach”.  Każdy miał  jakieś z  kija,  z  drewna zrobione
pistolety, czy karabiny i na grupy się dzieliliśmy i tam były warunki super do takich
zabaw. Szczególnie te dwa miejsca były bardzo lubiane przez wszystkie dzieci.
 
Generalnie  z  dzielnicy  nie  wychodziliśmy  nigdzie.  Tam  umieliśmy  sobie  czas
organizować.  Fajna była  zabawa w podchody.  Od maluchów po młodzież,  taką
prawie dorosłą, dzieliliśmy się na grupy, każdy jakiegoś malucha do siebie też brał i
szukaliśmy znaków. Tam warunki  były  naprawdę wspaniałe,  żeby takie zabawy
urządzać. W piłkę nożną graliśmy na podwórku. Często wychodziłem sobie na dach
mojej  kamienicy  i  widziałem całe  Stare Miasto  i  Zamek [Lubelski].  A  że bardzo
lubiłem rysować i malować, to często na tym dachu rysowałem i malowałem. Po
strychach się ganiało, czy po piwnicach, ja zawsze lubiłem starocia, coś się znalazło,
czyściło.  Było co robić,  nie było czasu na nudę. Komputerów nie było,  mało kto
magnetofon miał w domu, czy telewizor wtedy. Inne zupełnie czasy niż dzisiaj.
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